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ustalone fak ty  sk ładające się >na aktyw ność przyw ódcy austriack iej N S D A P

i SS stanow iły  nader w ym ow ną zapowiedź jego przyszłych zbrodni, popełnio­
nych w  okupow anej Polsce.

M NIEJSZOŚĆ POLSKA POW IŚLA W PRZEDEDNIU II WOJNY ŚW IATOW EJ

Przyznanie Niemcom etnicznie polskich obszarów W arm ii, M azur i Pow iśla 
w T rak tacie  W ersalskim , jak  rów nież rezu lta ty  p leb iscy tu  przeprow adzonego 
tam  w  lipcu 1920 r. zdeterm inow ały  postaw ę narodow ą Pólaków  pozostałych 
na tych terenach. U w ielu  z nich poczucie bezsilności i osam otnienia w yw o­
łane porażką plebiscytow ą przerodziło  się w  gotowość solidarnego przeciw ­
staw ienia  się niebezpieczeństw u w ynarodow ienia. M anifestow ali oni sw oją 
polskość przez cały okres dw udziestolecia m iędzyw ojennego, choć w ym agało 
to  często, zwłaszcza od m om entu przejęcia rządów  w  Niemczech przez n a ro ­
dowych socjalistów , nieustraszonej odwagi. Inn i załam ali się pod w pływ em  
presji, nierzadko te rro ru  stosowanego przez Niemców w  czasie akcji plebiscy­
tow ej i z czasem — przew ażnie w obliczu zagrożenia sy tuacji m ateria lnej 
zależnej od pracodaw ców  niem ieckich •— ulegli g e rm an izac ji1.

Dzieje polskiej ludności P ru s  W schodnich, egzystującej w  niezw ykle tru d ­
nych politycznie i gospodarczo w arunkach , zwłaszcza pod koniec la t trzydzie­
stych, s ta ły  się przedm iotem  stosunkow o licznych opracow ań, m.in. tak ich  au ­
torów , jak  W. W rzesiński, E. S ukertow a-B iedraw ina, T. Cieślak, K. T rzebia­
tow ski, J. Boenigk, W. G ębik, T. O ra c k i2. Jednakże lite ra tu ra  poświęcona w y­
łącznie Pow iślu, podobnie jak  i dokum entacja dotycząca sy tuacji jego polskich 
m ieszkańców  po I w ojnie św iatow ej nie jest b o g a ta 3., N iniejsze opracow anie 
s tanow i więc kolejny, d robny przyczynek do h isto rii tego polskiego obszaru 
pozostającego od czasów pierw szego zaboru p rusk iego  do rozpadu  Trzeciej 
Rzeszy w granicach Niemiec.

Pow iśle (ziemia m alborska), obejm ujące pow iaty  m alborski, sztum ski, k w i­
dzyński i suski, reprezentow ało  najsiln iejszy  w  P rusach  W schodnich ośrodek 
polskości, choć rozm ieszczenie ludności nie było tam  jednolite. Polacy zam ie-

1 W. W r z e s i ń s k i ,  Zagadnienie Prus Wschodnich w  po lskie j m yś l i  po l i tycz ­
nej w  latach 1920 - 1939. „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 3/1970, s. 420; 
t e n ż e ,  Ruch polski na Warmii, Mazurach i Powiślu w  latach 1920 - 1939. O lsztyn  
1973, ss. 12 -  13.

2 Zob. M. T a r n o w s k a ,  Bibliografia m artyrologii Warmii, Mazur i Powiśla  
w  latach 1939 - 1945. „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 2/1969, ss. 229 -266. 
C harakterystykę literatury i źródeł, dotyczących dziejów  polskiej ludności Warmii, 
Mazur i P ow iśla, zaw iera rozdział w stępny opracowania W. W r z e s i ń s k i e g o ,  
Ruch p o l s k i . . . ,  ss. 22 - 31.

3 Por. T. C i e ś l a k ,  Materiały  o prześladow aniu  p rzez  h it lerow ców  ludności 
polskiej na terenie Warmii, Mazur i Powiśla.  „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” 
nr 2/1957, s. 163; W. W r z e s i ń s k i ,  P rzyczyn k i do problem u wschodnio-pruskiego  
w  czasie II w o jn y  śioiatowej.  „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 1/1965, s. 91.
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szkiw ali zw artą  g ru p ą  n iem al cały pow iat sztum ski i sk raw ek  pow iatu  k w i­
dzyńskiego, na tom iast w  pozostałych pow iatach Pow iśla stanow ili ty lko tu  
i ówdzie rozrzucone 'skup iska  4. W obrębie pow iatu  sztum skiego i części po­
w ia tu  kw idzyńskiego znajdow ały się polskie m a ją tk i ziem skie S ierakow skich 
z W aplewa, D onim irskich z M ałych Ram z i Czernina, C hełkow skich z Buch- 
w ałdu, Połczyńskich z M ichorowa, K ow alskich z G órek i szereg polskich gospo­
d arstw  rolnych, m.in. Osińskich z Sztum skiego Pola, G aw rońskich i Łęgów 
z Podstolina, Łem kow skich z Pierzchow ic, Czajów z Janow a, Piaseckich z N o­
w ego T argu, K opyczyńskich i Pacerów  z Trzciana. Polskie gospodarstw a ro lne 
chroniły  ludność przed zależnością od niem ieckich pracodaw ców, a w  obliczu 
stale narasta jących  rep re s ji ze strony  w ładz Rzeszy odgradzały od niebezpie­
czeństw a zniemczenia. Toteż stopień świadomości narodow ej w śród Polaków  
zam ieszkujących Pow iśle był wyższy w  porów naniu  z W arm ią i M azuram i, 
skąd  jeszcze przed głosow aniem  plebiscytow ym  w yjechali wszyscy w ięksi pol­
scy w łaściciele ziemscy. Ostoją praw idłow ego rozw oju życia narodow ego sta ły  
się tam  in sty tucje  ośw iatow e i k u ltu ra ln e , k tó rym  patronow ali początkow o 
głów nie Sierakow scy i Donim irscy. Ich zasługą było założenie pierw szych 
szkół i przedszkoli polskich, rozwój stow arzyszeń oświatowych, k u ltu ra ln y ch  
i gospodarczych, podtrzym ujących polskie trad y c je  narodow e i społeczne, za­
pobiegających przed nieuchronną w gran icach  Rzeszy germ anizacją. W pływ  
na zachow anie odrębności narodow ej polskiej ludności zam ieszkującej Pow iśle, 
gdzie rozdział m iędzy nią a ludnością niem iecką zarysow yw ał się bardzo w y­
raźnie, w yw iera li także księża. Tam, gdzie duszpasterstw em  zajm ow ali się pol­
scy księża, g rupy  Polaków  uśw iadom ionych narodow o by ły  szczególnie silne 
i zw arte  s. Do h isto rii przeszła m .in. postać ks. W acław a Osińskiego, zaanga­
żowanego w  polskim  ru ch u  narodow ym  Pow iśla, W arm ii i M azur, w spółza­
łożyciela i pierw szego prezesa Zw iązku Polaków  w P rusach  W schodnich.

4 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  s. 14. W edług skorygow anych danych sp i­
su z 1910 r., P ow iśle zam ieszkiw ało 57 000 Polaków , m ianow icie pow iat sztum ski —
16 674, pow iat kw idzyński — 28 828, pow iat m alborski — 3140, pow iat suski — 
8 300 (S. P o t o c k i ,  Z dzie jów  Z w iązku  P olaków  w  Niemczech i jego działalności 
na Powiślu.  Kom unikaty Instytutu Bałtyckiego, zeszyt 7/1972, s. 57). W edług ocen 
znaw ców  przedmiotu, liczba ludności etnicznie polskiej na terenie P ow iśla  mogła  
w ynosić u schyłku lat trzydziestych około 20 000 (W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch polski ■ ■., 
s. 22).

5 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  ss. 14, 40; t e n ż e ,  P ro b lem y  świadom ości  
narodow ej ludności po lskie j na Warmii, Mazurach i P owiślu  w  latach 1920 - 1939. 
„Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 4/1962, ss. 94 i 103; J. B o e n i g k, Minęły  
wieki,  a m y ś m y  ostali. W arszawa 1971, ss. 169 - 175, 192; T. O r a c k i ,  S tra ty  szko l­
n ic tw a  i ośw ia ty  po lsk ie j  na Warmii, Mazurach i Powiślu  w  latach 1939 - 1946. 
„Przegląd H istoryczno-O św iatow y” nr 3/1961, ss. 357 -  370. J. Boenigk, nauczyciel 
z Podstolina, tak scharakteryzow ał środow isko polskie Pow iśla: „Naprawdę, to Po- 
w iślan ie  rozbudzili w e m nie czysty, w ysokiej klasy patriotyzm. Tego n ie dała mi 
ani szkoła średnia w  kraju w  latach 1921 - 1925, ani środowisko, w  którym  praco­
w ałem  w  kraju przed m oim przyjazdem  na Pow iśle. N ie zapomnę nigdy Trzciana, 
Podstolina, Starego Targu, M ikołajek, W aplewa i Sztum u” (J. B o e n i g k ,  Minęły  
w i e k i . . . .  s. 169).
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Znacznie słabszym i niż wsie ośrodkam i kultyw ow ania  polskiej odrębności 
narodow ej były m iasta Pow iśla, zwłaszcza M albork i Kwidzyn. W rezultacie 
niepow odzenia akcji plebiscytow ej w ielu  m ieszkańców tych  m iast w yjechało 
do k ra ju , co pozbawiło je n iem al całkowicie polskiej w arstw y  m ieszczańskiej 
i nadało oblicze niem ieckie. W yjątkiem  był Sztum , k tó ry  zachow ał cechy pol­
skiego m iasta jeszcze w la tach  1930 - 1934

W w arunkach  przygnębienia poplebiscytowego, po bardzo znacznym  od­
pływ ie do k ra ju  Polaków  zagrożonych te rro rem  niem ieckim , pow stała w  P ru ­
sach W schodnich m yśl stw orzenia organizacji łączącej w szystkie ośrodki po l­
skie w Niemczech. W listopadzie 1920 r. ukonsty tuow ał się ■— po w stępnych 
przygotow aniach poczynionych przez Jan a  Baczewskiego i S tanisław a S ie ra ­
kow skiego — Związek Polaków  w  P rusach  W schodnich, jako organizacja lu d ­
ności polskiej Powiśla, W arm ii i M azur, a w dw a la ta  potem  powołano na 
zjeździe w B erlin ie Związek Polaków  w Niemczech. Zw iązek ten , k tórego 
prezesurę  powierzono S. S ierakow skiem u dzielił się na pięć oddziałów (dziel­
nic) obejm ujących w szystkie skupiska polskie w Niemczech. Dzielnica IV ob­
jęła Powiśle, W arm ię i M azury, czyli obszar działalności Zw iązku Polaków  
w  P rusach  W schodnich, przy czym Pow iśle stanow iło  od 1926 r. sam odzielny 
okręg  w ram ach  tej dzielnicy, a jego p rezesurę pow ierzono K azim ierzow i Do- 
n im irsk iem u 7. O rganizacja ta  reprezentow ała in teresy  i aspiracje m niejszości 
polskiej wobec w ładz niem ieckich, a także wobec państw a polskiego. Dążyła 
m.in. do w yrobienia prześw iadczenia, że posiadanie obyw atelstw a R epubliki 
W eim arskiej n ie  przeszkadza w  zachow aniu i p ielęgnow aniu  narodowości 
polskiej.

P rzyznaw anie się m ieszkańców  Pow iśla, W arm ii i M azur do polskości od­
pierało m .in. argum entacje  rew izjonistów  niem ieckich, zm ierzających do oba­
lenia postanow ień T ra k ta tu  W ersalskiego dotyczących gran icy  polsko-niem ie­
ckiej. Istn ienie dużych skupisk  polskich na tych  ziemiach, zwłaszcza na ziemi 
m alborskiej (podobnie jak  na przeciw ległym  Pograniczu i Kaszubach), pod­
w ażało sens stw orzenia pom ostu m iędzy Rzeszą a P rusam i W schodnim i8.

Związek Polaków  w Niem czech w ystąp ił w  1924 r. z in ic ja tyw ą utw orze­
n ia  Zw iązku M niejszości N arodow ych w  Niemczech, organizacji (prezesurę

6 W. W r z e s i ń s k i ,  P rob lem y św ia d o m o śc i . . . ,  s. 99; t e n ż e ,  Ruch p o l s k i . . . ,  
s. 40; J. B o e n i g k ,  M inęły w i e k i . . . ,  ss. 163 i 169. Na błędy polityki polskiej w 
akcji plebiscytowej zwraca m.in. uwagę P. S t a w e c k i ,  S tanow isko S e jm u  U sta ­
w odaw czego  w obec p leb iscy tu  na Warmii, Mazurach i Powiślu  w  roku 1920. „Komu­
nikaty Mazursko-Warmińskie” nr 4/1971, s. 465; zob. też J. G i 1 a s, J. S y m o n i -  
d e s, P lebiscyt  na Powiślu  oraz W arm ii i Mazurach jako zagadnienie praw a  m ię ­
dzynarodowego.  „Komunikaty Mazursko-Warmińskie” nr 4/1966, ss. 528 - 529.

7 S trukturę organizacyjną i zadania Związku Polaków w Niemczech omawia 
syntetycznie m.in. A. T a r  g, Z arys  działalności Z w ią zk u  P olaków  w  Niemczech. 
„Przegląd Zachodni” nr 4/1962, ss. 227 - 263.

8 W. W r z e s i ń s k i ,  P ro b lem y  ś w ia d o m o śc i . . . ,  s. 161; t e n ż e ,  Z w ią zek  P o la ­
k ó w  w  Niemczech i jego rola w  dziejach narodu polskiego. Śląski K w artalnik Histo­
ryczny „Sobótka” nr 1/1973, s. 16; A. T a r g ,  op. cit., ss. 231 - 233.
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pow ierzono rów nież S. Sierakow skiem u) zrzeszającej — obok Polaków  — 
Duńczyków, Fryzów , L itw inów , Serbołużyczan 9.

W ram ach  działalności Zw iązku Polaków  w N iem czech zm ierzającej do za­
gw aran tow ania ludności polskiej w  Rzeszy pełnych praw  m niejszości n a ro ­
dow ych i obronę jej in teresów  ogólnych we w szystkich dziedzinach życia 
społecznego — zwłaszcza, że m niejszość polska z w yjątk iem  obszaru Górnego 
Ś ląska nie była chroniona norm am i praw a m iędzynarodow ego — powstało 
szereg innych organizacji, jak  Związki Polskich Tow arzystw  Szkolnych, Spół­
dzielni Polskich, Z jednoczenia Zawodowe Polskie i inne 10.

Szeroką działalność rozw inął Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych na 
Pow iślu. S tan  szkolnictw a polskiego był tam  w p ierw szych  latach pow ojen­
nych bardzo ubogi. H elena S ierakow ska (żona S tanisław a) zajęła się wówczas 
przy w spółpracy A nny Ł ubieńskiej i ks. W ładysław a Dem skiego organizacją 
i finansow aniem  pierw szych przedszkoli. Dzięki jej zabiegom otw arto  pod ko­
niec 1922 r. siedem  przedszkoli, a w 12 szkołach niem ieckich (w dziewięciu 
w pow iecie sztum skim  i w trzech  w powiecie kw idzyńskim ) nauczano języka 
polskiego. Po w ieloletnich staran iach , zwłaszcza posła J. Baczewskiego, N iem ­
cy ogłosili w 1928 r. „ordynację dotyczącą uregulow ania szkolnictw a d la  m n ie j­
szości polskiej”, up raw n ia jącą  do zakładania polskich szkół pryw atnych. 
P ierw sze polskie szikoly na Pow iślu  pow stały w  W aplewie, S ta rym  Targu, No­
w ym  T argu, Podstolinie, Sadłukach, M ikołajkach, D ąbrówce, Nowej Wsi 
i T rzcianie n .

Po długich, uciążliw ych s taran iach  Zw iązku Polskich T ow arzystw  Szkol­
nych w ładze niem ieckie pozw oliły na  utw orzenie polskiego g im nazjum  w K w i­
dzynie — zaledw ie d rug ie j, obok g im nazjum  bytom skiego, polskiej szkoły 
średniej w  Niemczech. W łaściwie dopiero zam knięcie dw óch gim nazjów  n ie­
m ieckich w Polsce (w Bydgoszczy i G rudziądzu) zm usiło p rezy d en ta  re jenc ji 
kw idzyńskiej K eudella do udzielenia proponow anem u przez Zw iązek d y re k ­
torow i W ładysław ow i Gębikow i koncesji na o tw arcie  gim nazjum . D nia 10 li­
stopada 1937 r. rozpoczęli tam  naukę uczniowie pochodzący niem al ze w szyst­
kich  zam ieszkałych przez Polaków  terenów  Rzeszy. W m aju  1938 r. osiągnęli 
'liczbę 160. G im nazjum  stało się w ciągu  zaledw ie dwóch la t egzystow ania pod­
po rą  'polskości n a  całym  obszarze P rus W schodnich 12.

0 S. P o t o c k i ,  op. cit., s. 56; J. B o e n i g k,  Minęły w i e k i . . . ,  s. 93. Już w  
1923 r. odbyła się w  W aplew ie konferencja przedstaw icieli m niejszości polskiej 
i duńskiej w  spraw ie w spółpracy podczas w yborów  parlam entarnych (A. T a r  g, 
op. cit., s. 256).

10 S. P o t o c k i ,  op. cit., s. 55; J. B o e n i g k ,  M inęły  w i e k i . . . ,  s. 82.
]1 S. P o t o c k i ,  op. cit., s. 59; T. O r a c k i ,  op. cit., ss. 353-354. Początki szkol­

nictwa polskiego na P ow iślu  opisuje jego współorganizator J. B o e n i g k ,  Minęły  
w i e k i__ _ ss. 109, 169 -  171, 197 i n.

12 D zieje gim nazjum  polskiego w  K w idzynie przedstaw ił w  kilku publikacjach  
jego dyrektor — W. G ę b i k: Polskie  G im naz jum  w  K w idzyn ie ,  „Kom unikaty M a- 
zursko-W arm ińskie” nr 1/1957, ss. 82 -  89; Polskie  G im naz jum  w  K w idzyn ie .  „Prze­
gląd Zachodni” nr 4/1962, ss. 304 - 320; B urzom  dzie jó w  nie dali się zgnieść.  Gdynia 
1967. Zob. też W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  ss. 287 -  288.
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Nauczyciele nowo pow stałych szkół, sprow adzeni z k ra ju , rozw inęli przy 
poparciu m iejscow ych ku ra to rów  polskiego życia narodow ego szeroką dzia­
łalność ośw iatow ą, najskuteczniejszą w w alce z n ieustannie  w zm agającą się 
akcją germ anizacyjną. Dzięki pomocy Polskiego Zw iązku Zachodniego oraz 
Światow ego Zw iązku Polaków  z Z agranicy do w spółpracy w zakresie rozw i­
jan ia  ośw iaty polskiej ludności P ru s  W schodnich przystąp iło  też szereg orga­
nizacji i insty tucji w k ra ju . W 1935 r. rozpoczęły się z in ic ja tyw y prof. Zyg­
m unta  W ojciechowskiego tzw . Powszechne W ykłady U niw ersy tetu  Poznań­
skiego w różnych m iastach P ru s W schodnich, m.in. w Sztum ie i K w idzynie u . 
Na w ykłady  prow adzone nieoficjalnie (zawsze p rzy  okazji uroczystości lub 
im prez ku lturalnych) zjeżdżali ludzie iz najodleglejszych wiosek i w ysłuchi­
w ali je z najw iększym  zainteresow aniem . Działo się to w  okresie, kiedy 
w Polsce zaczęto politycznem u znaczeniu istn ien ia  m niejszości polskiej w 
Niemczech poświęcać więcej troski i zain teresow ania, a przyczyniła się do 
tego m.in. w ydana w  1936 r. książka M. W ańkowicza pt. N a  t r o p a c h  S m ę t k a ,  

ukazująca trudną sy tuację  i skom plikow ane życie Polaków  w P rusach  W schod­
nich H.

A kcję ośw iatow ą i patrio tyczną, zwłaszcza w śród młodzieży, w spom agał 
także Zw iązek H arcerstw a Polskiego (ZHP), k tórego szeregi w zrasta ły  na 
Pow iślu z roku  na rok, m im o w zm agających się rep resji niem ieckich. W dn iu  
1 m aja  1938 r. istniało tam  sześć drużyn  (w Podstolinie, Sadłukach, M ikołaj­
kach, Trzcianie, W aplewie, S ta rym  Targu), zrzeszających 111 harcerzy . Liczba 
ta  podw oiła się już w  następnym  roku. O środkiem  żywotności harcers tw a  na 
Pow iślu  było oczywiście G im nazjum  Polskie w K w idzynie, k tórego uczniowie 
w stąpili g rem ialn ie  w  szeregi ZHP, choć angażow ali się  bardzo czynnie i w 
innych organizacjach, m. in. w  Zw iązku Kwidzyndaków I5.

Dużą ro lę  w  u trzym yw aniu  zw artości narodow ej m niejszości polskiej P o­
wiśla odegrałyby zapew ne in sty tucje  gospodarcze. N iestety , było ich  tam  b a r­
dzo niew iele, a ich działalność często zakłócana nieporozum ieniam i w ew nętrz­
nym i. G łów ną przeszkodę w rozwoj-u istn ie jących  związków gospodarczych 
stanow ił b rak  dostatecznych funduszów  i w ykształconych fachowców. Z bie-

13 Prelegentam i obok Z. W ojciechowskiego byli: R. Pollak, J. K ostrzew ski, A. 
Skałkow ski, T. S iln icki, L. K am ieński, M. Jedlicki, J. Staszew ski, W. Głowacki, 
W. Grott, L. Koczy — z U niw ersytetu Poznańskiego oraz T. L ehr-Spław iński i W. 
K onopczyński — z U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Sekretariat w ykładów  prow adziła  
M. Staszew ska z Poznania („Litery” nr 3/1964, ss. 2 - 3 :  P am ię tn y  rok 1920 w  relacji  
naocznych św iadków).

14 N ajnow sze w ydanie Na tropach Sm ętka,  W arszawa 1959. O stanie w ielk iego  
zagrożenia, w  jakim znalazła się m niejszość polska w  Niem czech, inform ow ał w ów ­
czas Z. W o j c i e c h o w s k i ,  Myśli o poli tyce  i ustroju n arodow ym ,  seria druga, 
Poznań 1937, ss. 82 - 83;  por. W. W r z e s i ń s k i ,  Zagadnienie Prus W s c h o d n ic h . . . ,  
s. 421.

15 Szczegóły o działalności Związku H arcerstw a Polskiego zob. A. G ą s i o r o w -  
s k i, Harcerstwo polskie na Powiślu  w  latach 1920 - 1939. „Kom unikaty M azursko- 
-W arm ińskie” nr 4/1972, ss. 607 - 631; J. B o e n i g k ,  M inęły w i e k i . . . ,  s. 358; W. 
G ę b i k, Polskie  G im nazjum  . . . , „Kom unikaty . . s. 87; W.  W r z e s i ń s k i ,  Ruch  
p o ls k i . . ss. 244, 246 - 248, 296.

Przegląd Z achodni, n r  3, 1974 Instytut Zachodni



144 M ateriały

giem lat pogarszała się więc sy tuacja  m ate ria ln a  w szystkich Polaków  na Pow i­
ślu, a m ają tk i i gospodarstw a ro lne  znalazły się  w  okresie  powszechnego k ry ­
zysu gospodarczego w stan ie  w ielkiego zagrożenia. N ie pomogła, n iew y sta r­
czająca zresztą, pomoc finansow a ze s tro n y  rządu  polskiego. W 1934 r. groziła 
naw et likw idacja B ankow i Ludow em u w K w idzynie, jedynej polskiej in sty ­
tuc ji w  powiecie I6.

Wobec niezw ykle trudnej sy tuacji m ateria lnej większości polskich m iesz­
kańców  Pow iśla, w alka  o zachow anie świadom ości narodow ej, trw a jąca  n ie­
p rzerw an ie  przez cały okres rządów  niem ieckich na tym  terenie, w ym agała 
sta le  natężonego w ysiłku. N iem cy bowiem  nigdy nie rezygnow ali z germ ani- 
zowania m niejszości polskiej, a na te ren ie  P ru s  W schodnich, podobnie jak  i w 
tzw. M archii W schodniej, wszczęli akcję  dyskrym inacyjną już na początku 
la t dw udziestych.

W okresie przygotow ań do plebiscytu  propagandyści niem ieccy usiłowali 
dotrzeć naw et do rodzin polskich, aby przy pomocy pogróżek w ym usić od 
n ich  opowiedzenie się po stron ie  Rzeszy. T erroryzow ano zwłaszcza ludność 
m iast. Tak np. Polaków , pow racających z zebrania przedplebiscytow ego w 
M alborku, napastow ano, a naw et pobito. W następstw ie te rro ru  zaledw ie 165 
osób głosowało w ty m  m ieście (pozbawionym już in teligencji polskiej, k tó ra  
w yem igrow ała przed plebiscytem ) za przynależnością do Polski. T e rro r — 
obok sfałszow ania w yników  głosow ania — spowodował, że do Polski w róciło 
zaledwie pięć wsi Pow iśla 17. R ozgryw ka plebiscytow a sta ła  się potem  zarze­
w iem  niem al w szystkich akcji antypolskich na Pow iślu  i w pozostałych ob­
szarach P rus W schodnich, zam ieszkałych przez m niejszość polską. H asła od­
w etu  tow arzyszyły tym  akcjom  do w ybuchu II w ojny św iatow ej. Bastionem  
działalności antypolsk iej i ośrodkiem  propagandy niem ieckiej, znajdującej 
swój w yraz  m .in. w  ku ltyw ow aniu  trad y c ji germ anizato rsk ich  K rzyżaków , 
sta ł się M albork. Tam  to odbyw ały  się m anifestacy jne zjazdy Niemców z całej 
Rzeszy, tam  m iały  m iejsce w  1931 r. głów ne uroczystości z okazji 700-lecia 
przybycia K rzyżaków  na te  ziemie, uśw ietnione uczestnictw em  H indenburga 
i T rev iranusa. M anifestacje i zjazdy Niem ców odbyw ały się w  M alborku także 
w następnych  la tach  nader często ls.

w w.  W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  ss. 63, 126, 127, 192, 253.
17 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  ss. 3 6 -4 5 ; K. G ó r s k i ,  D zieje  Malborka. 

Gdańsk 1973, ss. 236, 238, 239.
18 K. F i e d o r ,  Znaczenie p leb iscy tu  na Warmii,  Mazurach i P owiślu  dla fo r ­

m ow ania  nacjonalis tycznego frontu antypolskiego w  Niemczech.  „Kom unikaty M a­
zursko-W arm ińskie” nr 3/1970, s. 440; t e n ż e ,  F orm y an typo lsk ie j  działalności 
w  Prusach Wschodnich w  latach 1918 - 1939. „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” 
nr 4/1967, s. 494; J. B o e n i g k ,  Minęły w i e k i . . . ,  s. 165. W M alborku pow stał 
z czasem  tzw. Legion Pom orski —  zorganizow ana jednostka dyw ersyjna, skupiająca  
w  sw ych szeregach N iem ców  z pogranicza i Pomorza polskiego, przeznaczona do 
działań dyw ersyjnych na tym  terenie. S. O s i ń s k i ,  V kolumna na Pom orzu  G dań­
skim.  W arszawa 1965, s. 235; D. S t e y  e r, E ksterminacja  ludności po lskie j na P o ­
morzu  G dańskim  w  latach 1939 - 1945. Gdynia 1967, s. 36.
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W  okresie R epublik i W eim arskiej dyskrym inacją  objęto w szystk ich  P o la­
ków  zaangażow anych w  podtrzym yw aniu  żywotności narodow ej polskiej lu d ­
ności Pow iśla. Prześladow ano działaczy organizacyjnych, napastow ano uczest­
ników  uroczystości i im prez k u ltu ra lnych , dokuczano dzieciom  m ów iącym  po 
polsku, n ierzadko zam ykano szkoły. W yw ierano nacisk  gospodarczy na w łaści­
cieli m ajątków  i gospodarstw , zw alniano polskich robotn ików  zatrudnionych  
w  niem ieckich przedsiębiorstw ach w  odw et za posyłanie dzieci do szkół po l­
skich czy przynależność do polskich zw iązków 18. W  1932 r. spow odow ano w y­
właszczenie najw iększego polskiego działacza narodow ego i społecznego na  
Pow iślu, S. Sierakow skiego z W aplew a, w ym ów iono też w  ty m  sam ym  o k re ­
sie (klęski 'nieurodzaju) pożyczki k redytow e innym, w łaścicielom  ziem skim , 
k tó rzy  b ra li udział w  polskim  ru ch u  narodow ym  Pow iśla. Z czasem przeszedł 
w  ręce n iem ieckie m ają tek  K ow alskich z G ó re k 20.

S y tuacja  pogorszyła się jeszcze po przew rocie hitlerow skim . W ładze adm i­
n istracy jne  otoczyły członków polskich tow arzystw  ścisłą obserw acją. O dm a­
w iały  Polakom  nie ty lko zakupu, ale i dzierżaw y ziemi. W zm ogły się prześla­
dow ania rodzin  dzieci uczęszczających do szkół polskich, zwłaszcza szykany 
ze s tro n y  pracodaw ców  niem ieckich, nasta ł ogólny bojkot członków Zw iązku 
Polaków  w  Niemczech. W sposób bezw zględny rozpraw iono się w  pierw szych 
dniach  m arca 1933 r . z działaczam i kom unistycznym i, zm uszając uw ięzieniem  
i pobiciem  do w yrzeczenia się sw ojej ideologii. W kw ietn iu  tegoż ro k u  jeden 
z członków N S D A P  o rzek ł na  publicznym  w iecu w  Sztum ie, że w  in te resie  
Niemców leży nie ty le  zgerm anizow anie, ile w yniszczenie Polaków . Częste n a ­
paści bojów ek h itlerow skich  i rep resje  ekonomiczne spow odow ały uchylanie 
się od działalności organizacyjnej, a naw et w ystępow anie z szeregów  Zw iązku 
Polaków  i innych organizacji polskich 21.

M ała popraw a nastąp iła  po zaw arciu  p ak tu  o  n ieag resji m iędzy P o l­
ską a Rzeszą w  styczniu 1934 r., chociaż w łaściw ie w alka z polskością p rzy ­
jęła odtąd ty lko  inną  form ę i  w  żadnej m ierze n ie  osłabła. A ntypolską dzia­
łalność dotychczasow ych organizacji szow inistycznych p rze ją ł jeden, łączący 
adm in istracy jn ie  w szystkie organizacje w spółpracujące z niem iecką polityką 
w schodnią, związek, m ianow icie B u n d  D e u t s c h e r  O s t e n  ( B D O ) .  S ilny  ośrodek 
tego zw iązku pow stał w  re jen c ji kw idzyńskiej, gdzie — m obilizując do tego 
m iejscow ych Niem ców ■— przew odził akcjom  dyskrym inu jącym  m niejszość 
polską i dążył do rozbicia jej 'zwartości. Rozpoczęły się odtąd liczne p re lek ­
cje członków B D O  (wygłaszane także przez k ierow nika T. O berlandera), k tó ­
rych  m yślą przew odnią by ły  znane hasła  narodow ych socjalistów . W k sięgar-

19 W. W r z e s i ń s k i ,  P rob lem y ś w ia d o m o ś c i . . . ,  s. 103; J. B o e n i g k ,  M i­
nęły w i e k i . . . ,  ss. 199 -  205 i 215.

20 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch polski . . . ,  ss. 193, 253.
21 K onsul RP w  K w idzynie pisał w  raporcie z 20 IV 1933 r.: „M niejszość polska, 

w idząc coraz to w iększą sam ow olę szturm ówek hitlerow skich, aby się n ie narazić 
na aresztow anie i pobicie w  lokalu hitlerow skim , rzuca w  ogień legitym acje zw iąz­
kowe, unika coraz w ięcej lokali polskich oraz obcowania ze w spółrodak am i. . . ” 
W. W r z e s i ń s k i ,  P rob lem y św ia d o m o śc i . . . ,  s. 132; t e n ż e ,  Ruch p o l s k i . . .  
ss. 224 -  232.
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niach  K w idzyna, M alborka, Suszu i Sztum u po jaw iły  się stosy p ub likac ji an ­
typolskich. B D O  p rze ją ł także p a tro n a t nad  tzw. G r e n z l a n d s c h u l e  (szkoła po­
granicza) w  Białej G órze pod Sztum em , gdzie kształcono przyszłych germ an i- 
zatorów  nie ty lk o  Pow iśla, ale  i znajdującego się w  granicach Polski Pom o­
rza 22.

P ropaganda B D O  i akcja  dyskrym inacyjna, prow adzona przez w ładze n ie­
m ieckie m .in. za pośrednictw em  nacisku ekonomicznego, spow odow ały częścio­
w e załam anie się m niejszości polskiej Pow iśla. Pogorszeniu uległa sy tuacja  
szkolnictw a polskiego. B ru ta lne  napaści bojów ek hitlerow skich  w  1933 r. na 
młodzież i nauczycieli nie odniosły takiego sku tku , co w latach  następnych 
pozbaw ianie pracy, zapom óg socjalnych czy odm owa dzierżaw y w arsz ta tu  p ra ­
cy. N apaści bojów ek h itlerow skich  nie ustaw ały; w r. 1937 zginął z ich rąk  
Franciszek Łem kow ski z Pierzchow ic d latego, że posy łał dzieci do polskiej 
szkoły. W rezultacie  prześladow ań liczba uczniów w  polskich szkołach Pow iśla 
zm alała z 215 w 1933 r. do 95 w  1939 r . 23. H itlerow skie w ładze szkolne sta le  
kontro low ały  pracę w ychow aw czą szkół polskich, konfiskow ały książki w bi­
blio tekach. R ew izje i konfiskata  książek i(w n iek tó rych  b ib lio tekach  p rzy  oka­
zji k o n tro li zabierano bezpow rotnie w celu  „zbadania” 2/3 księgozbioru) spo­
w odow ały pow ażny spadek  czytelnictw a polskiego 24.

O biektem  szczególnych rep re s ji s ta ło  się G im nazjum  Polskie w  Kwidzynie, 
k tó re  w  k ró tk im  okresie istn ien ia  w yw arło  duży w pływ  na  aktyw ność n a ro ­
dow ą polskiej ludności Pow iśla. N apaści na  w ychow aw ców  i uczniów, strze ­
lanie do okien, podkładanie p e ta rd  pod bram ę szkoły, obleganie i Obrzucanie 
budynku  kam ieniam i p rzez podjudzane tłum y Niemców, sta ły  się zjaw iskiem  
codziennym  od w iosny 1939 r. A gitatorzy z B D O  naw oływ ali do bicia Polaków , 
zapew niając o bezkarności napastn ików  wobec m iejscow ych w ładz bezpieczeń­
stw a. T łum y grom adzące się przed gim nazjum  w znosiły prow okacyjne okrzyki,

22 K. T r z e b i a t o w s k i ,  Działalność ośw ia tow o-ku ltura lna  polskich ins ty tucji  
i organizacji na P owiślu  w  latach 1933 - 1939 i ich rola w  w alce  z  h it leryzmem .  
W: Rocznik Gdański  t. XXVI/1967, ss. 166, 168; K. F i e d o r ,  Formy a n ty p o l s k ie j . . . ,  
ss. 515 -  516.

23 J. K o c i k , Spółdzielczość polska w  Niemczech w  latach 1919 - 1939. „Prze­
gląd Z achodnio-Pom orski” nr 3/1972, s. 25; W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  
ss. 168, 263, 296, 297; S. P o t o c k i ,  op. cit., ss. 59, 61.

24 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  s. 280; J. W r ó b l e w s k i ,  R ew iz je  
polskich bibliotek na Warmii, Mazurach i P owiślu  w  okresie h it leryzmu.  „Kom uni­
katy M azursko-W arm ińskie” nr 4/1970, s. 530. Autor artykułu przytacza szereg ra­
portów konsulów  RP w  K w idzynie i O lsztynie oraz k ierow ników  (wśród nich nau­
czycieli) bibliotek o rew izjach dokonyw anych w e w szystkich bibliotekach Pow iśla, 
W armii i Mazur. Konsul RP w  Olsztynie, J. G ieburowski, pisze w  raporcie z dnia
16 IV 1934 r. skierow anym  do poselstw a polskiego w  B erlinie, że „ . . . z d a n i e m K on­
sulatu, akcja policyjna n ie ma żadnego uzasadnienia i jest raczej dowodem pewnego  
zdenerw ow ania z powodu żyw ej akcji ośw iatow ej prowadzonej obecnie po w y ­
jaśnieniu się sytuacji (po pakcie o n ieagresji — przyp. aut.), przez organizacje polskie 
na Warmii. W ątpić jednak należy, czy rew izje te zdołają zastraszyć ludność tutejszą  
i pow strzym ać ją od uczęszczania do św ietlic i korzystania z biblioteczek, na co 
szczególnie w ładze niem ieckie liczą” (tamże, s. 533).
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grożąc p rzy  tym  w ysadzeniem  gm achu w  p o w ie trz e 23. Niem cy dem olow ali 
wówczas też polskie szkoły na  w siach i atakow ali tam tejszych nauczycieli 
i  uczniów 2G. W tak ich  w arunkach  sta ły  się oczywiście niem ożliw e Pow szechne 
W ykłady U niw ersy te tu  Poznańskiego (choć ta jn e , a le  dobrze znane Niemcom), 
zwłaszcza, że kon tro lerzy  graniczni u tru d n ia li w ykładow com  już od daw na 
przejazdy, m.in. poprzez przykre rew izje  27.

Coraz trudn ie jsze  staw ało  się organizow anie polskich im prez k u ltu ra ln y ch  
i sportow ych. G rupy  Niemców pod k ie runk iem  gestapow ca T org lera  z M al­
borka u rządzały  przem yślne zasadzki i napaści na  uczestników  uroczystości 
i zabaw  28. Terenow e w ładze adm inistracy jne przystąp iły  do likw idacji i ta k  
bardzo nielicznych in sty tu c ji gospodarczych, zwłaszcza związków spółdziel­
czych 2S. O graniczyły działalność Kościoła, sprow adzając ją  ty lko  do sp raw  
liturgicznych. We w rześn iu  1938 r. zakazano w szystkim  organizacjom  k a to ­
lickim  spraw ow ania czynności n ie  zw iązanych z ku ltem  re lig ijnym . Zakaz ten  

fw ykluczył p racę k u ltu ra ln ą  i ośw iatow o-w ychow aw czą kon tynuow aną w  r a ­
m ach uroczystości re lig ijnych  w  okresie wzm ożonych rep re s ji ze s trony  naro ­
dowych so c ja lis tó w 30..

O stre prześladow ania dotknęły  oczywiście poszczególnych członków Zw ią­
zku Polaków  w  Niemczech. Pozbaw iano ich p racy , wyw łaszczano z gospo­
darstw , aresztow ano pod lada pozorem , w ydalano z granic P ru s  W schodnich. 
W ywłaszczono i w ysiedlono m.in. K azim ierza D onim irskiego z M ałych Ramz 
i Bolesława O sińskiego z Sztum skiego Pola. K azim ierz Donimdrski o trzym ał 
w d n iu  30 k w ietn ia  1939 r. nakaz opuszczenia swego dom u i m a ją tk u  w  ciągu 
trzech dni. 3 m aja  został razem  z rodziną w yw ieziony z M ałych Ram z (po­
zwolono im  zabrać zaledw ie k ilk a  w alizek odzieży), p rzy  czym N iem cy doko­
nu jący  eksm isji oświadczyli, że w ysiedlenie to  jest odw etem  za w ydalen ie  
z granic Polski Nordwilna K orb era, niem ieckiego w łaściciela m a ją tk u  Nowe 
Jankow ice w  powiecie grudziądzkim , choć powszechnie w iadom e było, że 
Kdriber uszedł s tam tąd  d o b ro w o ln ie31. N iektórzy Polacy z Pow iśla, jak  np. 
G aw rońscy z Podstolina, sam i opuścili w  tym  czasie sw oją w łasność w obaw ie 
przed re p re s ja m i32.

25 W. G ę b i k ,  Polskie G i m n a z j u m . . . ,  „ K o m u n ik a ty ...”, ss. 88 - 89;  t e n ż e  
Polskie G im n a z ju m . . . ,  „Przegląd Zachodni”, ss. 317 - 319; S. O s i ń s k i ,  op. cit., 
s. 243.

26 J. B o e n i g k ,  M inęły w i e k i . . . ,  s. 361.
27 Z inform acji M. Staszew skiej, udzielonej autorce.
28 J. B o e n i g k ,  M inęły w i e k i . . . ,  s. 335.
29 J. K o c i k, op. cit., s. 24; W.  W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  s. 298.
ao w .  W r z e s i ń s k i ,  P rob lem y św ia d o m o śc i . . . ,  s. 134; K. T r z e b i a t o w ­

s k i ,  op. cit., s. 201. W roku 1938 zniszczono synagogę w  Malborku, tym  sam ym  
zlikw idow ano gm inę żydow ską na Pow iślu  (K. G ó r s k i ,  op. cit., s. 242).

31 N ow e Jankow ice były tajnym  ośrodkiem  szkolenia dyw ersantów  niem ieckich, 
a N. Kórber — po zdem askowaniu jego szkodliw ej, antypolskiej działalności — po 
prostu zbiegł w  kw ietniu 1939 r. do Gdańska. B. B o j a r s k a ,  Eksterminacja in te ­
ligencji polskiej na Pomorzu G dańskim  (w rzesień-grudzień  1939). Poznań 1972, ss. 25, 
27, 36, 79.

32 Inform acje o w ysiedleniach uzyskane od Elżbiety Zakrzewskiej i Teresy P ie-
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W okresie wzmożonej dyskryminacji, graniczącej z eksterminacją, tj. w 
ostatnich miesiącach przed wybuchem wojny, przyznanie się do swej narodo­
wości wymagało ze strony Polaków wielu wyrzeczeń ii odwagi. Konsul RP w 
Kwidzynie informował w 'przededniu spisu ludności, który odbył się w Niem­
czech 1 maja 1939 r., że „bohaterstwem będzie podanie w spisie narodowości 
polskiej” 33. Niemcy nieoficjalnie określili spis plebiscytem, groiżąc wszystkim 
zamierzającym przyznać się do narodowości polskiej zamknięciem w obozach 
koncentracyjnych, czy wysiedleniem do Polski. W dniu spisu szczególnym 
terrorem objęto mieszkańców Powiśla. Po spisie, zwłaszcza po wysiedleniu 
Donimirskich, ludność polską ogarnęło uczucie wielkiego przygnębienia, co 
znalazło wyraz m.in. w niemal zupełnym odsunięciu się od działalności orga­
nizacyjnej 34.

Pod koniec sierpnia 1939 r. Niemcy z formacji SS i policji przystąpili do 
masowych aresztowań Polaków na Powiślu. 25 sierpnia 150-osobowa grupa 
SS-manów i policji (prawdopodobnie pomocniczej) otoczyła Gimnazjum Pol­
skie w Kwidzynie, aresztowała wśród burzliwych okrzyków demonstrantów 
wszystkich (162) znajdujących się w gmachu nauczycieli, uczniów i pracowni­
ków administracyjnych. Równocześnie przeprowadzono aresztowania wśród 
nauczycieli pozostałych szkół polskich Powiśla oraz urzędników Konsulatu 
RP w Kwidzynie. Aresztowanych wepchnięto brutalnie do samochodów i wy­
wieziono najpierw do zakładu dla psychicznie chorych w Tapiau, potem do 
obozów w Griinhof i Strohbienen koło Królewca, a stamtąd do obozów za­
głady w Stutthof, Sachsenhausen-Oranienburg, Mauthausen-Gusen, Dachau3S.

Wybuch wojny położył ostateczny kres działalności narodowej mniejszości 
polskiej Powiśla w państwie niemieckim. W pierwszych dniach września 1939 r. 
rozwiązano wszelkie istniejące jeszcze związki i stowarzyszenia polskie, a ich 
członków, podobnie jak innych Polaków ocalałych w czasie masowych aresz­
towań, dokonanych w sierpniu, wtrącono do więzienia lub osadzono w obo­
zach zagłady3”.

chockiej — córek K azim ierza Donim irskiego, zam ieszkałych w  Poznaniu. Odnale­
ziony po w ojnie egzem plarz n iem ieckiego tłum aczenia reportażu M. W ańkowicza, 
Na tropach Sm ętka ,  przechow yw any w  sztum skiej p laców ce Gestapo,  zaw iera k ry­
tyczne adnotacje pod adresem  w ym ienionych w  książce Polaków  zam ieszkałych  
w  Prusach W schodnich, zw łaszcza K. Donim irskiego (egzem plarz w  posiadaniu  
T. Piechockiej).

33 W. W r z e s i ń s k i ,  P rob lem y  św ia d o m o śc i . . . ,  s. 140.
34 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch p o l s k i . . . ,  ss. 303 -  305.
35 W. G ę b i k, Polskie G im n a z ju m . . . ,  „Komuni kat y . . ss. 8 8 -8 9 ;  t e n ż e ,  

Polskie  G i m n a z j u m . . . ,  „Przegląd Zachodni”, ss. 319; T. O r a c k i, S tra ty  szko l­
n ic tw a  . . . ,  s. 354; A. G ą s i o r o w s k i ,  op. cit., s. 630; A rchiw um  Głównej K om isji 
B adania Zbrodni H itlerow skich w  Polsce (AGK), akta śledztw a H ildebrandta i H en- 
zego t. II, k. 342 - 344.

36 T. G r y  g i e r ,  H itlerow ska  po li tyka  narodowościowa w  Prusach W schod­
nich. „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 2/1969, ss. 185 -  186; W. W r z e ­
s i ń s k i ,  P rob lem y  św ia d o m o śc i . . . ,  s. 141. P olscy m ieszkańcy P ow iśla  i obszaru 
W olnego M iasta Gdańska byli p ierw szym i w ięźniam i Stutthofu  (W. G a j d u s,
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Akcję eksterminacji ludności polskiej Powiśla rozpoczętą już przed wybu­
chem wojny potwierdzają mało znane dokumenty niemieckie, mianowicie 
sprawozdania prezydenta rejencji kwidzyńskiej Keudella z sierpnia 1940 r. 
i grudnia 1941 r. o sytuacji narodowościowej (Volkspolitische Lageberichte) 
na podległym mu terenie. Oto ich fragmenty:

„Razem z państwem  polskim  rozpadła się organizacyjnie i praw nie m niejszość  
polska. W końcu sierpnia zlikw idow ałem  w szelk ie zw iązki, szkoły, przedszkola pol­
skie, a Gimnazjum Polsk ie w  K w idzynie zostało w  ostatnich dniach tego m iesiąca  
policyjnie zam knięte. N ie mają m iejsca absolutnie żadne zbiorow e enuncjacje ze 
strony m niejszości. Spotkania rodzinne, zaobserw ow ane w  poszczególnych polskich  
w ioskach, mogą być uznane za nieszkodliw e i w ynikają ze w spólnej troski o dalszy  
los rodziny czy jej pojedynczych członków. P raw ie cała m niejszość polska w yk a­
zuje najw iększą chęć w topienia się w  naród niem iecki po w ysiedleniu  poza granicę  
w zględnie aresztowaniu jej przyw ódców  i agitatorów  (w łaścicieli, w ielk ich  m ajątków  
ziem skich, nauczycieli, urzędników). M owę polską słyszy się jaw nie już tylko tu 
i ówdzie. A kcje sabotażowe n ie mają m iejsca. Głównym  celem  każdego jest utrzy­
manie ojcow izny i uniknięcie w ydalenia do Guberni. W ielu usiłuje osiągnąć to 
poprzez głośne przyznaw anie się do n iem ieckości i podkreślaną chęć składania  
datków. Ta pozorna gotow ość rezygnacji z w łasnej narodowości nie pow inna jednak  
m ylić, gdyż m niejszość polska jest w  rzeczyw istości bardzo siln ie przyw iązana do  
sw ojej narodowości, a biorąc pod uw agę spraw ę dziedziczności, m ogłaby stan ow ić  
w warunkach oddzielanego osadnictw a w  pow iecie sztum skim , jeszcze poprzez 
(długie) generacje w yspę polską. Stosow ana w  poprzednich latach z w ielu  koniecz­
nych w zględów  polityka przeszczepiania m łodej, niem ieckiej krw i na teren pow iatu  
sztum skiego, m usi być dlatego doprowadzona obecnie do skutecznego końca. M ło­
dzież ze szkół m niejszościow ych została natychm iast po ich zam knięciu doprowa­
dzona do niem ieckich szkół powszechnych; starsi w ychow ankow ie polskiego gim na­
zjum zostali razem ze sw ym i w ychow aw cam i internow ani przez Tajną Policję P ań­
stwową. Także dzieci z przedszkoli polskich znalazły w  w iększości drogę do n ie­
m ieckich przedszkoli. Poniew aż przedszkola te posiadały już i tak duże braki in ­
w entarzow e, oddano im przy tej okazji do dyspozycji inw entarz polskich przed­
szkoli” 37 [. . . ]

Nr 20998 opowiada.  K raków 1962, s. 106). W Starym  Ratuszu w  Malborku m ieściło  
się specjalne w ięzienie śledcze, nadzorowane przez oddział gdańskiego Gestapo. 
W piw nicach torturowano w ięźniów  (AGK, akta śledztw a Hildebrandta i Henzego 
t. II, k. 333 -335; K. S z w e n t n e r ,  Polacy z  Piekła  rodem.  Gdynia 1967, s. 192).

37 „Mit dem polnischen Staat ist auch die polnische M inderheit organisatorisch  
und w illensm assig zusam m engebrochen. Das gesam te Schu l- K indergarten- und V e -  
reinsw esen ist seit Ende A ugust 1939 von mir liquidiert worden, ebenso wurde das 
polnische G ym nasium  in M arienwerder bereits in den letzten A ugusttagen polizeilich  
geschlossen. Es kom m t zu keinerlei G em einschaftsausserungen der M inderheit mehr; 
Fam ilienzusam m enkunfte, d ie in verschiedenen polnischen Dorfern beobachtet w u r­
den, kónnen ais harm los angesehen w erden und entspringen der gem einsam en Sorge  
um das w eitere Schicksal der Fam ilie oder einzelner Fam ilienglider. Fast a lle  M in- 
derheitspolen tragen die grósste B ereitw illigkeit zur Schau, im  deutschen V olke  
aufzugehen, nachdem  die fiihrenden Kopfe und Agitatoren (Grossgrundbesitzer, 
Lehrer und Funktionare) von m ir aus der Grenzzone verw iesen  w urden oder v e r -  
haftet sind. D ie polnische Sprache hort man nur noch yereinzelt in der O ffentlich-
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„K onfiskata i oszacow anie polskiej posiadłości ziem skiej w  staroniem ieckim  po­
w iecie  sztum skim  czyni dalsze postępy, brak jednak jeszcze w  poszczególnych przy­
padkach potrzebnego zezw olenia G łównego Urzędu Bezpieczeństw a Rzeszy. M ajątek  
W aplewo o powierzchni około 5000 mórg ma przejąć pow iernik von M ellenthien. 
N iezależny od m ajątku pałac W aplewo łącznie z parkiem  jest przew idziany na 
okres w ojny dla urządzenia szkoły służby rolnej pod patronatem  kierow nika z R ze­
szy. U rzeczyw istnienie tego projektu w prowadzi niem czyznę do tej najbardziej pol­
skiej części pow iatu sztum skiego. Pozostałe dobra rodzin D onim irskich i Jan ta-P oł- 
czyńskich (Małe Ramzy, Czernin, Cygusy, M ichorowo, Montki) o łącznej powierzchni 
7120 mórg zostały przekazane przez Gdańsko-Zachodniopruską P laców kę O siedleń­
czą Wsi do dyspozycji w ojska, które zajm owało się tam dotychczas urządzaniem 40 
osied li państw ow ych i partyjnych” 3S.

Los polskich mieszkańców Powiśla w czasie II wojny światowej — to 
osobny rozdział ich dziejów. Wielu z nich padło ofiarą akcji eksterminacyjnej,

keit. Sabotagehandlumgen komm en nicht vor. Das oberste Ziel eines jeden ist, seine  
Scholle zu erhalten und nicht ins G ouvernem ent abgeschoben zu werden. V iele  
suchen dies durch lautes B ekenntnis zum D eutschtum  und betonte Spendefreudig- 
keit zu erreichen. D iese scheinbare B ereitw illigkeit, das angestam m te Volkstum  
zu opfern, darf aber nicht dariiber tauschen, dass die M inderheitspolen ihrem  
V olkstum  tatsachlich noch sehr stark verhaftet sind, erbm assig gesehen kónnten sie  
bei ihrer geschlossenen Siedlungsform  im K reise Stuhm  noch Generationen hindurch  
eine polnische Insel bilden. D ie in den vergangenen Jahren unter v ielen  notw endigen  
R iicksichten verfolgte Politik , frisches deutsches B lut in den Kreis Stuhm  zu ver-  
pflanzen, muss darum nunm ehr zum erfolgreichen Ende gefiihrt werden. D ie schul- 
pflichtige Jugend aus den M inderheitsschulen w urde bei dereń Schliessung alsbald  
den deutschen V olksschulen zugeftihrt; die alteren Zoglinge des polnischen G ym na- 
sium s w urden m it ihren Erziehern von der Geheim en Staatspolizei interniert. Auch  
die Besucher der polnischen Kindergarten haben zum grossen T eil den W eg in die 
„D eutschtum skindergarten” des K reises gefunden. Da diese schon ohnedies an  
fiihlbarem  M angel an Inventar litten, wurde ihnen das verfiigbar gew ordene pol­
nische Inventar aus diesem  A nlass zur Verfiigung geste llt”. (Archiwum  Instytutu  
Zachodniego, sygn. IZ Dok. 1-172, V olkspolitischer L agebericht Nr. 1, zusam m en- 
gestellt im R eichsm inisterium  des Innern Abt. VI. Berichtzeit: 1. Mai bis 31. Juli 
1940, ss. 8 -  9).

38 „Die Einziehung und V erw ertung des polnischen Grundbesitzes im A ltreichs- 
kreise Stuhm  m acht w eitere Fortschritte, doch steht noch in verschiedenen Fallen  
die erforderliche Genehm igung des R eichssicherheitshauptam tes aus. Das ca 5000 
Morgen grosse Gut Gross W aplitz soli von dem Treuhander von M ellenthien er- 
w orben werden. Das davon unabhangige Schloss Gross W aplitz m it Park ist zu- 
nachst fiir die Kriegsdauer von der R eichsjugendfiihrung zur Einrichtung eimer 
Reichsfuhrerschule des Landdienstes in A ussicht genomm en. B ei V erwirklichung  
dieses Projektes w ird deutsches Leben in diesen polnischsten W inkel des K reises 
Stuhm  einziehen. D ie iibrigen Guter der Fam ilien D onim irski und Janta-Połczyński 
(KI. Ramsen, Hohendorf, Z iegenfuss, M icherau und M ontken, zusam m en 7120 Mor­
gen) sind iiber die D anzig-W estpreussische Landsiedlung der W ehrmacht zur V er- 
fiigung gestellt, die auf diesem  K om plex bereits m it der Einrichtung von 40 S ie- 
dlerhofen und entsprechenden Gebauden des Staates und der Partei beschaftigt ist” 
<IZ Dok. '1-589, Der Regierungsprasident I 4 Nr. 468/40, M arienwerder, den 13. 
Dezem ber 19*41, B etrifft: Y olkspolitischer Lagebericht, ss. 7 - 8 ,  odpis).
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o której wspomina prezydent rejencji kwidzyńskiej. Tu wymienimy tylko na­
zwiska tych, którzy w walce o zachowanie polskości Powiśla w okresie dwu­
dziestolecia międzywojennego wyróżniali się głębokim zaangażowaniem i wsku­
tek tego zginęli z rąk hitlerowskich iub zmarli w następstwie przeżyć wo­
jennych:

Franciszek B a r c z z Rożnowa, współorganizator Związku Polaków w 
Prusach Wschodnich, działacz Związku Pdlaków w Niemczech i innych orga­
nizacji polskich w Prusach Wschodnich, kilkakrotnie więziony przez władze 
niemieckie, wydalony do Polski w 1938 r.

Maksymilian B u k o w s k i  z Kwidzyna, propagator książek i prasy pol­
skiej.

Augustyn C z y ż e w s k i  z Janowa, działacz plebiscytowy, członek towa­
rzystw ludowych, inicjator budowy szkoły w Janowie.

Ks. Władysław D e m s k i, proboszcz w Nowym Targu, działacz plebiscy­
towy, opiekun przedszkoli i szkół polskich.

Maria z R z e p n i k o w s k i c h  D o n i m i r s k a  z Małych Ramz, organi­
zatorka i kierowniczka kół Towarzystwa św.Kingi, prezeska Towarzystwa Zie­
mianek, organizatorka licznych imprez kulturalnych, opiekunka przedszkoli, 
bardzo pupularna wśród ludności powiatu sztumskiego.

Kazimierz D o n i m i r s k i  z Małych Ramz, założyciel i pierwszy prezez 
Banku Ludowego w Sztumie, prezes Komitetu Plebiscytowego na Ziemię Mal- 
borską, jeden z założycieli i wiceprezes Związku -Polaków w Niemczech, dłu­
goletni prezes zarządu Okręgu Ziemi Malborskiej Związku Polaków w Niem­
czech, organizator kółek rolniczych, opiekun szkół i przedszkoli, organizacji 
oświatowych i młodzieżowych. Wywłaszczany i wysiedlony razem z rodziną 
w maju 1939 r.

Witold D o n i m i r s k i  z Czernina, współzałożyciel Banku Ludowego w 
Sztumie, opiekun szkół i przedszkoli, organizacji społecznych, akcji kultural­
nych i oświatowych. Wysiedlony i wywłaszczony w sierpniu 1939 r.

Maksymilian G o l i s z  ze Sztumu, sekretarz Towarzystwa Szkolnego na 
Powiślu, działacz Związku Polaków w Niemczech, organizator życia oświato­
wego i kulturalnego. Wydalony z Powiśla w 1932 r.

Franciiszek J u j k a, nauczyciel W Nowej Wsi i w Starym Targu, doskonały 
pedagog, publicysta prasy polskiej w Niemczech. W 1936 r. pozbawiony przez 
władze niemieckie prawa nauczania.

Witold K l e s z c z y ń s k i ,  nauczyciel w Trzcianie i Waplewie.
Józef K o c h a ń s k  i, kierownik amatorskich zespołów teatralnych i chórów 

młodzieżowych na Powiślu.
Gertruda K w i a t k o w s k a  z Mikołajek, kierowniczka Towarzystwa Mło­

dzieży w Sztumie.
Antoni L e w i c k i ,  przywódca lewicy ludowej, krzewiciel oświaty.
Jan Ł ę g  a z Podstolina, działacz Związku Polaków w Niemczech, prezes 

Towarzystwa Szkolnego na Powiślu, opiekun młodzieży.
Mieczysław M a r k o w s k i ,  nauczyciel w Suszu, działacz plebiscytowy.
Franciszek M a u s o l f  (senior), działacz plebiscytowy, polski inspektor 

szkolny w Kwidzynie i nauczyciel w Dubielu.
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Ks. Jan Ma ze 11 a, działacz narodowościowy, polski inspektor szkolny 
w powiecie suskim, opiekun szkół.

Leon M or a w s k i ze Sztumu, działacz oświatowy.
Bolesław O s i ń s k i  ze Sztumskiego Pola, działacz narodowościowy, ostat­

ni prezes Zarządu Okręgu Ziemi Malborskiej Związku Polaków w Niemczech, 
jeden z inicjatorów założenia polskiej szkoły średniej w Kwidzynie, popularny 
opiekun szkół polskich na Powiślu. Wywłaszczony i wysiedlony w maju 1939 r.

Ks. Wacław O s i ń s k i ,  proboszcz w Butrynach, działacz narodowościowy 
Powiśla i Warmii, prezes i współzałożyciel Związku Polaków w Prusach 
Wschodnich, długoletni prezes Związku Polaków w Niemczech, organizator 
i opiekun polskich szkół na Warmii i Powiślu. Zmuszony przez władze nie­
mieckie do przedwczesnego przejścia na emeryturę (1933 r.), potem bardziej 
jeszcze zaangażowany w -polskim życiu narodowościowym Prus Wschodnich.

Antoni P a c e r z Trzciana, działacz plebiscytowy, opiekun polskiej szkoły 
i ruchu kulturalno-oświatowego w Trzcianie.

Franciszek P i a s e c k i  z Nowego Targu, społecznik, współzałożyciel pol­
skiej szkoły w Nowym Targu.

Antoni S a r n o w s k i ,  nauczyciel w Starym Targu.
Helena z L u b o m i r s k i c h  S i e r a k o w s k a  z Waplewa, organizatorka 

i opiekunka szkół i przedszkoli, organizatorka towarzystw kobiecych, preze­
ska Polsko-Katolickiego Towarzystwa Szkolnego, krzewicielka polskości na 
Powiślu, bardzo popularna wśród ludności tego terenu.

Stanisław S i e r a k o w s k i  z Waplewa, oficjalny przedstawiciel ludności 
polskiej Powiśla wobec władz niemieckich i poza granicami Rzeszy, zaanga­
żowany bez reszty w rozwoju życia polskiego na terenie Prus Wschodnich, 
poseł na sejm pruski, pierwszy konsul RP w Kwidzynie, delegat mniejszości 
polskiej przy Lidze Narodów w Genewie, prezes Związku Polaków w Niem­
czech, prezes Związku Mniejszości Narodowych w Niemczech, krzewiciel i opie­
kun polskiego szkolnictwa oraz organizacji kulturalnych i oświatowych na 
Powiślu i Warmii, bardzo 'popularny i poważany za swą wybitnie patriotyczną 
postawę przez całą społeczność polską Prus Wschodnich.

Ks. Bronisław S o c h a c z e w s k i ,  wikariusz w Sztumie, Podstolinie, Kwi­
dzynie, proboszcz w Krasnej Łące, krzewiciel oświaty, opiekun ludności pol­
skiej.

Jan W r ó b l e w s k i  z Podstolina, organizator szkoły polskiej tamże.
Franciszek W i e c z o r e k  lz Miran zaangażowany patriolta, aresztowany w 

1937 r. pod zarzutem zdrady stanu i skazany przez Trybunał Ludowy w Berli­
nie na 5 lat więzienia.

Nauczyciele i pracownicy administracyjni Gimnazjum Polskiego w Kwidzy­
nie: Franciszek G a b r i e l ,  lekarz szkolny; Jan N o w a k o w s k i ,  nauczyciel; 
Nikodem R o s k w i t a l s k i ,  nauczyciel i opiekun Spółdzielni Kwidzynia- 
ków; Teofil S a d o w s k i ,  organizator czytelnictwa i kursów języka polskiego, 
od 1937 r. kasztelan gimnazjum; Edmund S t y p - R e k o w s k i ,  kierownik 
administracyjny; ks. Stanisław Z u s k e ,  prefekt39.

Eksterminacja najbardziej wartościowych jednostek polskiego społeczeń­
stwa Powiśla była prostą konsekwencją hitlerowskiej polityki narodowościo-
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wej stosowanej na tym obszarze. Wynika to jasno z cytowanych fragmentów 
sprawozdań landrata Keudella, potwierdzających dążenia władz Rzeszy do 
wykorzenienia polskości z Powiśla najpierw poprzez germanizację lub usuwa­
nie Polaków jeszcze pr*zed wybuchem wojiny, ipotem poprzez masowe wysie­
dlania, aresztowania i zagładę w obozach koncentracyjnych, czy też — jak 
w przypadku S i H. Sierakowskich — zagładę w egzekucjach masowych, do­
konywanych na terenie Pomorza Gdańskiego w czasie wojny.

39 T. O r a c k i ,  S tra ty  s z k o l n i c t w a . . . ,  ss. 357-370; t e n ż e ,  S y lw e tk i  polskich  
nauczycieli , organizatorów szkoln ictwa na Warmii, Mazurach i Powiślu  w  latach  
1920 - 1939. „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 2/1961, ss. 253 - 273; W. G ę-  
b i k ,  Polskie G i m n a z j u m . . . ,  „ K o m u n ik a ty ...”, s. 89; J. B o e n i g k ,  M inęły w ie ­
k i . . . ,  ss. 170- 171, 175, 188, 192, 197, 207 -  211; E. J. P  a ł y  g a, Konsula ty  polskie  
w  Prusach Wschodnich (zagadnienia prawno-organizacyjne).  „Kom unikaty M azur­
sko-W arm ińskie” nr 4/1973, s. 431. Działalność ks. W. Osińskiego została szerzej 
scharakteryzowana w  „Słow ie na W armii i M azurach” nr 17 z 22 -2 3  IV 1972 r.: 
B u tryn y  liczą 560 lat.
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